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Auskie powieści i  rospowiadania.

Syberya obfituje w różnego ro
dzaju jelenie. Są tam i jelenie 
zwyczajne i jelenie rosochate 
(łosie), które Anglicy zowią Elk, 
Amerykanie zaś (moofc deer), 
a których rogi tak drogo płacą 
Chińczycy i Nabowie, i we wła- 
ściwe syberyjskie (Renties) reny, 
i tych jest najwięcój. Te co chę- 
tniej żyją w krajach górzystych, 
w zimie pasą się po dolinach a 
W skwary letnie chronią się przed 
owadami na wierzchołkach gór 
jnióźnych; przeciwnie żyjący w 
lasach oddalają się głębiej na pół
noc , zaludniają dla spokojności 
bagniska i dla miękiego nu-hu 
najulubieńszej ich strawy. Mie
szkańcy Kolimy znając czas ich 
przesiedlenia, zgromadzają się 
z okolicznych koczowisk w brzo
zo wyc.h łódkach zwanych W ielki, 
w te miejsce Kulimy, kędy zwy-

*  jelenie się przeprawiają; przy
czajają się w truwie i leżąc w łód
kach, oczekują zdobyczy. O świ
cie słychać tentent niezliczonego 
stada. Coraz bliżej i bliżej, aż 
nareście jeleń przywódzca przy
biega nad rzćkę, ogląda się zbo- 
jaźnią na wszystkie strony, słu
cha, parska, wciąga wiatr, wszy
stko jest cicho i nieruchomo. Nie- 
dostrzegając niebezpieczeństwa 
wraca dosiada; jestto znak prze
prawy. Ochoczo wskakują do 
wody, zarzuciwszy na grzbiet 
ro g i, płyną śmiało do drugiego 
brzegu. Gdy już sparę tysięcy 
jest w wodzie, wtenczas myśliwi 
z wielkim krzykiem rzucają się 
w sam środek, gdy (yinczasem 
zasadzka od ty łu , uiedozwala 
pozostałym odwrotu i napędza 
do wody; tu się rospoczyna zabój: 
łódki otaczają stado, odcinają od 
brzegów i zmuszają płynąć pod 
wodę. "Śmielsi wpadają wśród 
siada, kolą kopijami uu prawo 
i lewo, w uda, żebra lubsłaliiznę. 
Zabite jelenie pęd wody unosi,
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*klóre poniższe łódki uprowadzają 
do nrzegu. Ranione wyłażą na 
piasek i upadają z sił opadłe. Po
trzeba wiedzieć, ie  pierwsze za
bite, dzielą się równo pomiędzy 
Wszystkich, dalsze do lego co 
zabił: stosownie do lego zwy
czaju zręczniejsi łowcy, tak miar
kują silę udcrzcnta ,  iż jeleń tył" 
ko do brzegu dojdzie i pada.

Tymczasem pęd rzeki unosi 
zwierzęta coraz niżej, lecz walka 
przy radośsivm okrzyku trwa cią- 

le i niezawsze bezpiecznie; nie- 
iedy jeleń widząc nieuchronną 

zgubę, kładzie się na bok, i tak 
silnie wierzga zaduiemi nogami, 
iż nieraz przewraca łódkę. Inni 
łowcy mając już dosyć, opuszcza
ją  polowanie, a riakoniee wszyscy 
zmordowani przestają, i dopiero 
w jesieni podczas ieh powrotu 
znowu rozpoczyna ją. Mózg i ozor 
jeleni uważają Kołimcyjako przy
smak i tym radzi gości traktują.

Opisawszy nowy pochód ka
rawany północnej, przypatrzmy 
się innym licznym ku wschodowi 
do portu Oeholskiego, jest on 
tylko przeeltadzką, w porówna
niu s pierwszym. Skarbowy pro
w iant, pociski do Oclnrtska, do 
Gizyki i Kamczatki, rzeczy i ko
sztowności kompanii amerykań
skiej; uakoniec towary kupieckie,

maku, olćj, wódka i t. p., wszy, 
i^ko to razem wymaga przeszłe 
2 0 ,0 0 0  koni, i w  jednym prawie 
wychodzi czasie. Juki dowożą 
się wołami Ua wierzchołek Alda- 
nu póki jeszcze śniegi zupełnie 
ntestopułały, lecz skoro się trawa 
ukaże, przekładają na konie. Gó
ry natenczas rozlegają się krzy. 
kami i śpiewami powojników 
(poganiaczy). Tu wdzićrają się 
na nagie grzbiety granitowe, tam 
wbrod przechodzą bystre potoki, 
owdzie się kręcą po zielonćj do
linie. Natura ożywia s ię , lasy 
puszczają pączki, nieznane kwia
ty rozwijają się pod nogami, dzika 
pustynia znajduje mieszkańców, 
a nieme urwiska głos. Nadzorcy 
rozpraszają się na strony dla po
lowania , a powtarzane echem 
wystrzały rozlegają się długo 
wdalekości. Raz przejeżdżają po 
nagich kamićniacb, drugi, po 
mszystych trzęsawiskach, to zno
wu po ludach nigdy niestopnia- 
łych ; a rzeki, to gwałtowne, 
to spokojne , w miarę pogody lub 
pory dzieunćj, nieraz długo la
mują drogę , ale za to łechcą ucho 
i przynęcają usta. W oda w nich 
czysta jak kryształ, smaczna jak 
reńskie w ino, a zdrowa jak ze 
zdroju ; p ijesię , i jeszcze się pić 
pragnie! Zachwycające widokiza
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każdym krokiem ; o każdej skale 
jest jakaś legenda, podanie, o 
każdej rozpadlinie (1 ). W  kraju 
tym ,  niedźwiedzi włóczy się nie
słychane mnóstwo, w pogodny 
dz.ień, można z wierzchołka góry 
wiilziće ich stada spokojnie ko
piące korzenie ulubiunych roślin; 
są spokojne, i rzadko napadają 
«n ludzi, chyba w własnej obrflfc 
nie; ale za to napadają na ju 
czne konie, i rzadko się noc trafi 
żeby co niezarwali s karawany; 
są to wprawni złodzieje, szcze
gólniej łakomi są gorzałki, i z 
wielką zręcznością rozbijają bu
k łak i, w których ją  wożą. O w

(t)  Najważniejsza Legenda jest o okrę
cie , który ma się znajdować na górze 
Allach Juna, lezącej nad brzegiem 
tamecznego Jeziora wielkiego. Po
wieści te opowiadane przez Jakutów 
i powtarzane przez kupców, prze
straszają wędrujących, i nikt nie- 
mógł otrząść się z lenistwa, ażeby 
poszedł i naocznie się przekonał o ba
śni. Byłem tam i przekonałem się 
(mówi autor) iż niema żadnego okrę
tu. Powód do tej powieści podał 
Zrąb s kolców sosnowych, zapewne 
przez rybołowców postawiony dla 
połowy a może i dla ochrony w porze 
nocnej. Drzewa chociaż przegniłe 
poznać jednak można, że niezbyt da
wne, a kształt ich cokolwiek podobny 
do wręgów, (żeber - statku) zrohił 
wimaginacyi podobieństwo okrętu.

kosmaty dziedzic lm rów, napw 
wszy się daw oli, pozbawia się 
zwyczajnej swój niezgrabnośei, 
zaczyna się tarzać, przewracać, 
brykać, jakby chciał pokazywać 
sztuki gimnastyczne. Na zakoń-

«
enie widowiska, zwykle bukłak 
ewniany wyrzuca w górę i ude
rzeniem łapy, rozbija w druzgi. 

Jeszcze są zabawniejsze jego figle 
z ukradzioną m ąką: naładowane 
nią miechy skórzane, toczy do 
najbliższego strumienia, ho nić
mogąc jeść suchćj, rozrywa skórę 
i wysypuje do wody, jakby chciał

^zrobić zacićrki; ale pęd wody, u- 
nosi jego pracę; Mysio, traci cier
pliwość; resztę mąki rozwićwa 
W powietrzu; i cały się upudruje.

W  pićrwszycb czasach, konie 
na drodze do Ochotska tysiącami 
padały, a liczne karawany aż 
do zimy gniły pod otwarlćm nie
bem, nićmogąc ruszaćdalćj. Ale  
ju ż  od lat dziesięciu niesłychać 
o tern; wcześnićjsza bowiem wy
wózka na saniach, zachowuje 
konie przy sile i zdrowiu, gdyż 
wszystkie choroby pochodziły 
z utrudzenia. Dawnićj burze t 
niepogodą- dokuczały wędrowni
kom nsł^óraeh; teraz wszyscy 
powiadają, iż tam panuje przez 
tato piękna pogoda, co się da 
wytłumaczyć naturalnie; pobliż-
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sze bowićm lasy, które niedo- 
zwalały wysychać błotom, dziś 
przez pożary przerzedziły się 
i atmosfera się oczyściła. Silna 
ręka człowieka, nietylko rozbraja 
burze piorunowe, wydzierając 
im błyskawice, jak żądło z ziemi: 
ale jeszcze ściga je po całćj pra*  
strzeni Nieba, tworzy około sie
bie nową naturę, i rozpoście
ra nowe klimata, jak namiot.

Cóż powićmy o jeździe psami? 
używają ich do przewożenia to
warów między Zatiwerskiem , 
środkową i niższą Holimą, około 
Gizyki Kamczatki, a niekiedy 
między Aldoną i Ocbotskićm, 
również w okręgach Narymskim 
i Berezowskim, i we wszystkich 
knczowiskacb Boguliczow, Su- 
mojedow, Kórjakow, Czukczów 
i Kamczadałów. Między Tobol- 
skiem i Berezowem, wiele jest 
stacyj pocztowych, gdzie się psy 
zaprzęgają. Dobrćmi psami mo
żna ujechać 2 0 0  wiorst na dobę, 
lecz slacye są urządzone po 70  
wiorst; karmią ich mięsem, nie 
rybą. Jazda ta , ma swoje nie
dogodności i niebezpieczeństwu. 
Niezmiernie bowićm trudno za
wsze utrzymać równowagę, czę
sto się trafia, iż wywrócą po
dróżnego , a same lecą naprzód, 
t nieboraka zostawią samego ua

piechotę; w pustyni, ścigają ka
żdego ptaszka co się zerwie lub 
zwićrzątko co się przemknie. 
Rzadko się trafia zima w Orhot- 
sku, ażeby jaki człowiek wra
cający zgościoy do domu, w noc 
mglistą gdzie niepczepadł; obłą
kane psy zawiozą go na oparze
liska , albo zgubią nad rzćką. 
Nadto , kiedy pada śnićg mokry, 
potrzeba dla nich drogę wyde
ptywać. W przypadku gołoledzi 
i większych mrozów, dają im 
pewien gatunek bócików i pod
brzuszu w.

Znajomy badacz przyrodzenia 
A rago, uważając, że śnićg nie- 
jest przewodnikiem ciepła, o 
czćni rossyjscy wieśniacy od da
wna wiedzą , kiedy nasiona p<ul 
śnićgiein chowają, wnosi: • iż 
dla tego opiekuńcze przyrodzenie, 
najwięcej zsyła śnićgu w kraje 
mroźne , gdyżby mróz wszystko 
wyziębił: śmiem niepodzielać te
go zdania; wszystko ma swoje 
granice. S pewnością powiadam, 
iż więcej jest śniegu w Bessarabii, 
niżeli wRossyi północnej, a Iii 
więcej niż w Syberyi, słowem: 
obfitość jego zależy od zmiany 
pogody, nie od mrozu. Stąd oko
lice bliskie morzu i wielkich je
zior, okolice poprzerzynane wy- 
sokiemi górami, są śnićżoićjsze
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od stepowych. Stąd obwód Ja- 
kutski ognisko zimna, rzadko 
nad poł arszyna wyżćj, pokrywa 
się śnićgiem, i by dło w zimie, 
chodzi na olawę (pasza podśnić- 
źna tak przez nich zwana). 
Wprawdzie wiatr robi wysokie 
nawieje, ale te nie są miarą ilości 
spadłego śniegu. Bo i skąd mo
głyby być obfitsze śnićgi w kra
jach zimnych , kied v one padają 
tylko w jesieni, tworząc się s pary 
wód marznących. Później two
rzyć się nićmogą, gdyż stałość 
atmosfery, niedopuszeza wia
trów, któreby nagnały pary zoko- 
lic cieplejszych. Przez całą zimę 
termometr tam nieokazuje jak 33° 
a następnie, rozrzedzone powie
trze, niedozwala parom wznić.ść 
się do wysokości, wklórćj się 
śnićg może utworzyć. Jeszcze 
przyrodzenie dozwoliło tu rość 
cedrom, jodłom i sosnom a na
wet żytu jaremu i pszenicy, i 
niepozbawiło nawet ogrodowych 
owoców. Ale nici ylko na zmarzłćj 
ziem i, na lodowiskach nawet, 
może się rozwinąć wegetacya, 
jak to uważał kapitan Parry wo-
slatniej swej podróży do biegu
nów’. Wynika stąd, że marłwnść 
wegetacyi w Syberze, nie od mro
zów pochodzi, ale brak ciepła 
i światła, niedozwala rozwinięcia

się żywotnemu przyrodzeniu, na 
trzęsawiskach polarnych. Snićg 
może tylko uchronić od wewnę-

to do pewnego stopniu (2). Mnie
mam , iż się niegodzi pogardzać 
i tem spostrzeżeniem meteoroło- 
gicznćm, i jedno bowiem ziarno 
na rachunek poznania natury, 
niewadzi. Dla mnie boleśno jest 
widzićć jak wielu nawet Sybi- 
rzan, pobożnie powtarza błędy 
zagranicznych professorów, dla 
tego tylko żc zagraniczni. Prze
kona się czytelnik, że u Łopa- 
rów, Ostiaków i poniźćj Leny
(2)Sz dhowny Humbold utrzymuje, ze 

aby zaklimatować drzewa, potrzeba 
badać średni stopień ciepła stref zi
mnych i umiarkowanych ; zdaje mi 
się, ze to w praktyce do niczego nie- 
doprowadzi. W  Jakutsku, biorąc ro
cznie, przypada na każdy dzień 5 1/2  
stopni zimna , a przecież tam rosną 
wielkie drzewa i pszenica. Na trzęsa 
wiskach zimno mniejsze, a wegeta
cya pomyślniejsza niejest. Powtóre, 
średnia temperatura jednego lata 
może wskazać stopień równości w e
getacyi, ale trzeba do tego przydać 
uwagę, w jakim stopniu mróz zmrozi 
pień drzewa, oraz czy ranki niezwa
rz.*) kwiatu i t. d. W  ogólności mnie
mam , ze dąb rość może w całej połu
dniowej Syberyi, bo zima mu nie- 
szkodzi, a lato podobnież jak w Gu- 
bernii Kazańskiej, dostateczne do 
zupełnego rozwinięcia.
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W stron ach  najbard zićj zim nych  
śn ićgi nie są zb yteczn e, kiedy 
tam  rcay do s 11** zaprzęga ją. gd y  
JEParajwnjr, .w Oełinlsku i Kam- 
•W.aWte, tylko na siodłach m ogą  
■drogi przebyw ać, dla głębokości 
śn ieg u . Z wróćm y się teraz na 
południc I wschód , dokąd kup -y 
to  w a r y sw o je n a  gr  zU e t a c h j c le 11 i 
dostarczają.

Pra w ie ■StyHHHtyBHNWg Lei Bp 
d o  granie Dauryi i O ehotskiego  
m orza; zasftdają koczujący T u o-  
g ą só w ie  i L am utow ie, spokojni 
m yśli w cy w schód niej Sy bery i ; 
do nieb to przez niezm ierne pu
styn ie  niezm ordow any przybywa  
k u p iec , ażeby s pierwszćj ręki 
nab ył jalobycz jego  przem ysłu . 
N a dom ysł niepew nych pow ieści 
b ro d z i, błąka się , natrafiając na 
dzikow oów  w  lagach lub trzęsa
w iskach ,  po których od w ieków  
żadnćj uićina d r o g i,  żadnego  
śladu koła lub końskiego kopyta. 
Przypadkiem  tr#ftg d ^ a  lub trzy 
baraki (szałase) i tak się c ieszy  
z io n o -  plem iennych jak skrajo- 
w có w . Oni go przyjmują jak  
b ra ta , gościnność i w zajem ne  
pOdaćfcii, poprzedzają zam ianę. 
T u n gu s acz, biedny łfte* Mczeiwy 
i gościn n y. Zyjący tylko z ło w ó w , 
czasem  trzy dni pości nic nie-

zab iw szy , a przecież go tów  osta
tnim  kaw ałkiem  podziel ie się s po
dróżnym . D la n iego je s t na jmię- 
k sza d ek a , n ajgęstsze śmietanką 
od lani , i najw yborniejsze ja
gody obłeiprebi. W y p y ta w szy  się 
o koczew iskacb in n y ch , kupiec 
o puszcza gości 11 n e szałasy(u rusy)
1 puszczą si^  daba na spokojnych 
jelen iach  na ocean pustyni. Jakaż 
t u pannie g łucha cisza , eieó lasów  
niczćjąt n iezak łócona! Zdaje się 
w iatr naw et tu niifrtftwjtą}, żaden 
l i ‘.tek Wied rży na o s in ie ... brzoza 
na pniu g n ij e , albo zwolna na 
d rogą  się pokłada. Czarna wie
w iórka słodząc na gałęzi ciekawie 
spogląda na człow ieka i znowu 
zaczyna gryźć k orę; spłoszony 
soból m ignie w  d a li, i chyżo 
skacze z drzew a na dtótewo; sS« 
m olna czapla z żałobnym  krzy
kiem p oryw a  się z błota 1 uła
twię w yciąga ją e w  ty łsw o je  dłu- 
g ie n og i. M eszka rozległą kolu
m ną zw ija się nad zaczerwienio- 
nćmi od rudy oparzeliskam i... 
i tyle tyłka w szystk iego . N igdzie 
śladu drogi albo z.naku roboty 
jakićj , n igdzie g łosu  IndbJMe- 
g o . . . .  Chyba czasem  podróżnik
przejodzie około nirhcem pokry- 
tego' Bożyszcza samotnego wa 
wićrzcbołku góry, który jćstjak-

ta
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by duchem spustoszenia albo po
mnikiem wieków i narodów da
wno znikłych (3 ). Czasem wzrok 
jego spostrzeże trop pazurzysty 
zwićrzęcia, złazi skonia, przy
gląda się i zadrży ze strachu—  
jestto ślad pantery.

Pantera! powić któś zszyder- 
skitn uśmićehem? Tak jest: pante
r a ,  i to jeszcze wielkiego gatun
ku ; czy ją  tam przypędza szu
kanie zdobyczy ze środkowćj 
A zyi podczas la ta , które jest 
wszędzie gorące, czy wypłoszo
na jest sChin przez obławy? 
dość na tern, iż rzadki się rok 
tra fia , ażeby w okręgu jakutskim 
jednćj lub dwie niezabito, a wiele 
ich widują. Jćj żarłoczność, śmia
łość, siła i rączość, przestrasza 
myśliwców; a rzadko się trafia ,

(3) Tungusy opowiadają, iz, oprócz tych 
bałwanów, jest na wysokiej górze w 
kraju Udzkiin okręt wrosły w ziemię, 
nikt jednak niebył dość ciekawy, a 
może odważny, gdyż góra bardzo do 
wchodu przykra, aieby naocznie 
sam się przekonał, co mogło być 
powodem do powieści krajowców. 
Mniemam , iz to być musi przekrę
cone podanie w całej Azyi znane 
o Arce. Tunguzy acz nie są s ple
mienia Kaukazkiego , być może, iz 
kiedyś z nićmi zetknęli się i od nich 
powieść o Arce otrzymali.

ażeby krwią nieokupććjćj skóry. 
Opowićmy czytelnikom zdarze
nie 1857 roku.

Dwie fam ilie, jedna jakutska> 
druga tunguska , koczowały ra
zem niedaleko Jukutska. Ich dwajj 
naczelnicy, wielcy m yśliw i,  żyli: 
między sobą oddawna w przyja
źni. Pewnego poranku żona pićr- 
wszego, wpadła do szałasu z wiel
kim przestrachem, i ledwie się: 
od nićj dowiedziano, co to może' 
być za zwićrzę nieznane którego 
się przelękła. Myśliwcy pochwy
ciwszy wintówki wybiegli napo- 
łe , i również s kolei struchleli,. 
W  odległości dwóch strzałów oii 
szałasów', leżała pantera. Lęka
jąc się rozdzielania się na ło
wach , zostali w  domu. D w ie  
doby upłynęło a zwierz się ni.e- 
oddalat: z upragnieniem ebeiał 
zdobyczy, i zda je się iż e *  chwila 
głód powiększał jego zuchwałość. 
K rzy k i, rzucanie głowieu, brzą
kanie w kocioł, wszystko byłona- 
próżno, wstawał, brykał, biegał 
i znowu się pokładał w tejże sa
mej odległości. Minęła jeszeze 
doba i łowcy rozpaczać poczęli; 
płacz i narzekania familii pra
gnącej i głodnej, obudziły odwa
gę przelęknionych. Wreście na 
jedno wychodziło, umićrać zgło-
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<ln i pragnienia !ub od pazurów  
zw ierza . P ićrw szy  Jaku l odwn- 

, i  y i s i ę s po t kać. $ « łn  m w y stóżc I - 
bę szćrnkururną, k Iórt} flffiiał przy
padkiem , podwójnym  ładunkiem , 
poszedł na óW ęgąjąR go nieprzy
jacie la . Z w ierz zdum iony przy
glądał s'fę przybłHi^j.jeeniu, za
czą ł w esoło machać ogon em , ro
zdziaw iał krw aw ą p a szczę , ififa 
koniec się oh lizow ał jakby prze
żuw ając zdobycz, L ecz gdy Ja 
kut dla pew niejszego strzału  
przyklęknął, on się najeżył, zw i
ną! jak żm ija , i rzucił się jak 
błyska w ieaj w ystrza ł, spotkał g o  
w b ie g l i ,  ale w m gnieniu o k a , 
r;ka nieszczęśliw ego  $(r#idea, by
ła  w paszczy drapieżnćj pantery-, 
"W tej ełiw ili T u n g u s rzucił się  
na nią s palmą (uóź. u pasa koń- 
czastyj i zadał trzy rany. Z w ićrz  
obraca sw ą  złość na n ow ego na
pastnika, ju ż  strzaskał osadę no
ża , ju ż  się zabierał szarpać pa
zu ram i........gdy szczęściem  Jakut
odzyskuje o d w a g ę , chw yta  nóż 
zdrow ą ręk ą , i wraża w  bok pan
tery , ta osłabiona upływ em  krw i, 
opuszcza zdobycz, odchodzi i upa
da , ale zranieni i w ysilen i m y

ś liw c y  i i ie n io g li j e j  śc igać . W ie- 
ezorem  zw ierz zdechł. W id z ia 
łem  skórę którą kupił naczelnik 
ok ręgow y, była natlzwyotajn^j 
w ielkości (4 ) . O dw ażny Jakut 
u m a r ł w e dw a diii; T u n gu s długo 
kaW ęczał.

( dokończenie nastąpi.)

(4) Ńiemając względu na centki, clię- 
tnicbyni go nazwał Tygrysem cho
ciaż to niebyl starożytny Pardalis 
(Felispardus) podług Lineusza, ani 
podług Cinicr Lampart (Felis ju- 
bata), aui sądząc po wzroście, iz 
to Francuzka Pantera. Zowią go 
tu Barsa, zdaje się iz u staroży
tnych 011 zył w zimnych klimatach, 
i przodkowie znali go , nie z samej 
tylko pow ieści, gdyż często napo
tykamy w Powieści o Pułku Igora 
, , gniazdo Pantery. “  W  górach Kau
kazu, często zabijają Tygrysów, a 
górale zapewniają , ze tam i lwy 
(Aslan) się znajdują. Zdaje się iz 
bardziej zaludnienie, niz klimat wy
gnały te zwierzęta z Europy i s czę
ści Azyi. Pompejusz, przy otwarciu 
swojego teatru, okazał 600 lwów 
i 410 Basów. Trajan po zwycięże
niu Paitów, wyprowadził na igrzy
ska 1 ,1 0 0  rzadkich zwierząt. Filo
zof z radością widzi iz krwawe ucie
chy Bzymian, uwolniły ludzkość od 
drapieżnych zwierząt.

W  Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.




